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— Podniesienie etatu. Podlug Naj- 
wyżej zatwierdzonej 28 kwietnia 1887 r. 
ustawy dla szkół miejskich w warszaw- 
ekim okręgu naukowym, etat, tak zwanych 
szkół Aleksondryjskich w naszej gubernii, 
został nieco podwyższony, a mianowicie: etat 
szkoły 2-kl, piotrkowskiej z ra. 2,675 na 
ra. 3,210; 4-k]. łódzkiej z rs. 7460 na rs, 
7,655 i 4-kl. tomaszowskiej z re. 4,360 na 
re. 5,105, Wskutek tego, odpowiednie wła- 
dze otrzymały rozporządzenie  wynsy- 
gnowania brakujących do pełnego etatu 
enm i wydania z takowych kwot niedo- 
płaconych nauczycielom za ozas ubiegły 
od początku bieżącego roku szkolnego, 
Ruch korespondencyjny w 
roku 1887 na tutejezej stacyi pocztowej tak 
się przedstawia, Odebrano: listów zamknię- 
tych 114,775; otwartych 60,409; przesyłek 
pod opaskami 20,149; listów rekomendowa- 
nych 18,288; ekspedycyj rządowych 108,200 
gazet 159,444 egzemplarzy. Miejską pocztą 
wyprawiono listów zamkniętych 2326; ot- 
wartych 406; posyłek pod opaskami 1966; 
rekomendowanych 1215.— Co zaś do kores- 
pondencyi zagranicznej: listów zamkniętych 
odebrano 14459, wyprawiono 14825; na 
koszt odebrano 411, wyprawiono 156; lis- 
tów otwartych odebr. 6301, wypr. 1044; 
pod opaskami odebr. 5821, wypr. 1999; lis- 
tów rekomend, odebr. 1228; wypr. 832; 
Gazet zagranicznych odebrano 1589; Ww 
przyszłym numerze podamy ilość posyłek 
pieniężnych odebranych i wysłanych, tak za= 
granicznych jaki krajowych, oraz ilość depesz. 

— (Nadesłane). Dla przestrogi tyck 

właścicieli lasów, którzy, dbając o zwierzy- 
nę, wystąpićby radzi ze skargą do naszych 
sądów gminnych na złodziei leśnych, poda- 
ję tu fakt, który zniechęci ich zapewne do 
poszukiwania satysfakcyi na tej drodze. 

Oddawna już donoszono mi, że w lasach 
moich robi wiele szkody niejaki włościanin 
Kamrat; że łapiąc w nich zające na wnyki, 
kuropatwy w sidła, i nie krępując się by- 
najmniej zakazaną porą, wyławia zwierzy- 
nę w każdym czasie, niszcząc ją tym spo- 
sobem. Utworzył on sobie z tego rodzaj 
rzemiosła i był znanym handlarzem zajęcy, 
kuropatw i t. p. Zuchęcony obietnicą sutej 
nagrody, gajowy mój, czuwając dniem i no, 
cą, zdołał nareszcie schwytać na gorącym 
uczynku Kamrata, i odebrać mu złapanego 
zająca i 6 zapasowych wnyków, podczas 
samego nabożeństwa w Trzy Króle. Po- 
nieważ czatował w towarzystwie świadka, 
sprawę oddałem do sądu gminnego.. Otóż 
za całą karę za złodziejstwa i rabunek sy- 
stematyczny cudzej własności, kazano Kam- 
ratowi zapłacić 3 ruble kary do kasy 

minnej, lub... odsiedzieć tę karę w kozie, 
SREBREM się, że dla złodzieja areszt nie 
przedstawia nie tak dalece wstrętnego; od- 
siedzi parę dni, a potem tem śmielej rabo- 
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y waé będzie, Czyż warto ponosić trudy 
| sprawy sądowej, by podobny tylko uzyskać 
rezultat?... Ks 

— Moncerty. We wtorek, dnia 20 b. 
m. w sali p. Skibińskiego ma się odbyć 
koncert wokalny artysty śpiewaka p. Kazi- 
mierzą Brodowskiego (basso cantante), wy- 
kształconego w śpiewie w Medyjolanie pod 
przewodnictwem profesora Alessandrini'ego, 
Publiczność miejscowa miała sposobność 
słyszeć go w kościele popijarskim i u Fa- 
ry podozas żałobnego nabożeństwa. Oceniw- 
szy piękny głos i talent artysty, zapewne 
zechce się licznie zgromadzić na koncert, 

Za tydzień znowu, tj. w przyszłą sobo- 
tę odbędzie się koncert p. Grombczewskie- 
go, znanego już u nas zaszczytnie z ostat- 
niego koncertu amatorskiego, wielce sym- 
patyeznego burytona. Koncert urozmaico* 
ny zostanie śpiewem chóralnym przedsta- 
wieniem jednej sztuczki odegranej przez 
amatorów. Że sala teatralna pelna będzie po 
brzegi—niema wątpliwości, 

— Dwa koncerty sławnego chóru 
rosyjskiego p. Sławiańskiego, jakie miały 
miejsce w tutejszym teatrze w ubiegłę so- 
botę i niedzielę, odbyły się przy zapełnionej 
sali i z zupełnem zadowoleniem słuchaczy. 
Technika i artyzm śpiewaków, zdaniem 
znawców, walczyły z sobą o lepsze. Chór 
ten, robiący w niektórych śpiewach wraże- 
nie nie chóru alo orkiestry, najlepiej ujaw- 
nił swe zalety przy odśpiewaniu jednego z 
Chopin'owskich mazurków. 

— Zegar na wieży kościoła pobernar= 
dyńskiego domaga się radykalnej reparacyi. 
Jestto jeden z najlichszych i najnieprakty- 
ozniej pomyślanych mechanizmów tego rodza- 
ju; nie dość bowiem, że idzie i bije 
jak mu się żywnie podoba, ale nadto, zło- 
cone cyfry, i takaż pojedyncza wskazówka 
na czarnym tle cyferblatu, nadzwyczaj nie 
wyraźnie odbijają. Należałoby założyć cy- 
ferblat biały, cyfry godzinowe dać czarne 
i także czarne 2, wyraźnie dwie wskazówki. 
Przedewszystkiem zaś naprawić werk, aby 
zegar szedł regularnie; w przeciwnym razie 
będzie on zawsze bezużytecznym, nie ku 
pożytkowi miasta, lecz ku ozdobie kościel- 
nej wieży przeznaczonym, 

— Wa balu ostatnim, danym w ostat- 
ni dzień karnawału na rzecz Tow, Dobr. 
i Straży Ogniowej, bawiono się bardzo ocho- 
czo, do godziny T z rana, Osób było oko- 
ło 100; do mazura stawało par 36; płeć pięk- 
ną reprezentowały głównie tym razem mło- 
de mężatki. Stroje były stosunkowo skrom- 
ne, ale bardzo gustowne. P 

— Na wsparcia dla niezamos- 
nych uczenie i uczniów obydwóch piotr- 
kowskich gimnazyjów, wpłynęło ponownie 
do komitetu istniejącego pod kierunkiem 
p. Naczelnika gubernii do dnia 8 stycznia 
1886 r. rs: 209 kop. 50, — a ogółem z 
poprzedniemi wpływami ra. 832 kop. 49. 

— Zaraza na bydło rogate pokazała 
się we wsi Karczewie, w powiecie nowo- 


mińskim. W celu zapobieżenia rozszerzeniu 
się zarazy na guberniję piotrkowaką, rząd 
gubernijalny tutejszy wydał zakaz ku- 
powania w rzeczonej miejscowości: bydła, 
skór, szerści i t. p. podobnych produktów 
zwierzęcych. 

— W sam dzień nowego roku 
ROS ge miasta naszego listów 1040— 
opasek 1363; pocztą miejską wręczono lis= 
tów 529 - opasek 1140. i 


— Moziegłowy. (Kor. „Tygodnia*). 
Gdyby się był zubrał do akeas inio ainia 
szej korespondencyi jakiś dowcipniś, to na- 
pewno rozpocząłby ją od wykrzyknika: „wi- 
wat! kozie głowy zmądrzały!* I jakkolwiek 
nie wypada żartować z mieszkańców, bio= 
rąc za powód niefortunną nazwę ich osady 
—to jednak tym razem, nicby w tem nie 
było dziwnego z przyczyny nustępującej. 

Mając oni dla miejscowego wikarjusza, 
dom oddzielny, zmuszeni byli wynajmować 
rok rocznie dla niego lokal w domu pry- 
watnym, dom bowiem grozi niebezpieczeń- 
stwemi może przy pierwszym silniejszym 
wietrze runąć. Oprócz tego jest tu także dom 
oddzielny i dla służby kościelnej, ale cóż, 
kiedy i ten nie w lepszym od poprzedniego 
stanie, To też jeszcze na zgromadzeniu pa- 
rafijalnym z d. 21 stycznia 1886 r. uchwa- 
lono jednogłośnie, zamiast powyższych dwóch 
domów drewnianych, wybudować jeden 
murowany, piętrowy, według sporządzone- 
go w tym celu planu przez budowniczego 
odnośnego powiatu. Następnie roboty te 
wykonać sposobem administracyjnym ża 
pomocą komitetu, a potrzebną sumę na wy- 
datki rs. 3575 rozłożyć na wszystkich pa= 
rafijan w stosunku do opłaconego podatku 
podymnego. Projekt ten jednak, dopiero w 
końcu roku ubiegłego przesłanym został na 
zatwierdzanie właściwej władzy; jest więc 
nadzieja, że wkrótce zostanie urzeczywist= 
nionym, 

— Z Tomaszowa fabrycznego 
donosi korespondent „ Wieku”: Ruch han- 
dlowy ożywił się nieco. Zamówienia mate- 
ryjałów na sezon letni w stosunku do lat 
zeszłych są nierównie większe. Dotychczas 
wyprawiono do Cesarstwa kilka tysięcy pu- 
dów wyrobów tutejszych, a największa z 
fabryk (p. Halperna) wobec licznie napły- 
wających zamówień musiała powiększyć 
liczbę pracujących, oraz godziny zatrudnień. 
Wstrzymanie komunikacyi towarowej na 
niektórych drogach ruskich południowych 
jest obecnie nie na rękę dla kupeów, któ- 
rzy zamawiając większą ilość wyrobów to- 
maszowskich na dostawę terminową, przy= 
jęli zobowiązania, których wobec tej alter- 
natywy dotrzymać nie będą w możności. 
Dość znaczna ilość sukna oddana na stacyi 
w Tomaszowie, z warunkiem oczekiwania 
na składzie otwarcia prawidłowego ruchu 
towarowego na drogach śniegiem zawianych, 
od dwóch tygodni prawie nie może docze- 
kać się wysłania. 
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— Z Zawiercia. Za staraniem za- 
rządu fabryk „Zawiercia? ma być urządzo- 
na resursa dla oficyjalistów tychże fabryk, 
w której zaprowadzona zostanie czytelnia i 
hygieniczna restauracyja. Inicyatorem owej 
resursy jest dyrektor fabryk Zawiercia, p. 
Masłowski. 


— Przy traktach: z Nowego mia- 
sta do Skiermewie w pow. rawskim i Zgier- 
sko-Łęczyckim w powiecie łódzkim, dotych- 
czasowa liczba dróżników została powięk- 
szoną © dwóch t. j. przy pierwszym trak- 
cie, dla utrzymywania w należytym po 
rządku nowo wybudowanego w r. z, ka- 
wałka szosy jednego, z płacą roczną 110 
rs, i—z takiego samego powodu przy trak- 
cie drugim z płacą rs. 120. 

— Parafija Babsk w rawskim po- 
wiecie, została chwilowo osieroconą; w pier- 
wszych dniach bowiem b. m. zmarł jej 
proboszez, ksiądz Józef Cierniewski. 

— Umarł nagle w Warszawie, znany 
i powszechnym cieszący się u nas szacunkiem 
b. wiceprezes tutejszego sądu okręgowego 
$. p. Józef Wosiński, następnie od r. 1881, 
członek warszawskiej izby sądowej. 


— Wypadki zaszłe w gubernii w pierwszej 
połowie Stycznia r. b: pożarów było 6, z tych z 
podpalenia 2, z przyczyn niewiadomych, oraz z 
owodu nieostrożnega obchodzenia się z ogniem 4.— 
Straty z tego powodu wynikłe wynoszą rs. 26270.— 
Nagłej śmierci było wypadków 5,— znaleziono cia- 
ło martwe 1, — zabójstwo było 1,— i dzieciobój- 
stwo 1, 

= Ciekawy głos. Warszawski korespondent 
„Grażdaiina” pisze o stosunkach w pasie nadgra- 
nicznym Królestwa Polskiego. Korespondent zajmu- 
je się sprawą wykupywania gruntów włosciańskich 
przez endzoziemców, z okązyi znanej oferty kilka 
fabrykantów, ofiarowujących w zamian za posiadane 
grunty włościańskie, iane przestrzenie ziemi do roz- 
dania włościanom—i odzywa się w te słowa: 

„Boże! jakie to proste, a wielkie swoją prostota! 
Zachciało się eudzoziemceowi nabyć ziemię u wło- 
ścianina—więc ją kupuje i przez to narusza prawo, 
Tymczasem sprawa wychodzi na jaw i kupiec za- 
czyna obawiać się sądu,—trzeba się tedy wykręcić, 
Ruski w takiem położeniu z pewnością przepadłby, 
poszedłhy starą, dziś potępioną droga tj. chelałby ko- 
go przekupić. Lecz czasy dziś się zmieniły; łapówek 
nie przyjmują i ofiarodawca odpowiadałby sądowuie 
zadwa wykróczenia, raz za nieprawidłowe nabycie 
ziemi, a powtóre za chęć podkupienia władzy, —Niee 
miec postępuje inaczej. Jego postępek ma ten sam 
charakter—to także przekupienie—lecz ile w niem 
szlachetności, ile wspaniałomyślaości! Oro staje 
jako ofiarodawca, nie w oddzielnym gabinecie, nie 
wręczą daru ź pod poły czerwieniąc się, lecz (dopo- 
móżcie mi wyszukać odpowiedniego wyrażenia) do: 
browolnie ofiaruje go całej Rosri i w osobie jeduej 
zinstytucyi. Tak, ofiaruje, oświądczając o tem gło- 
éno. To, panowie, nie łapówka, nie przekupst *o—= 
to sposób, wielki sposób: inaczej trudno nazwać tego 
darn dla bezrolnych włościan. To—rzeczywiście wielki 
sposób: z jego pomocą można bez wojny cały lewy 
brzeg Wisły zrobić niemieckim, a nie dopiero takie 
okręgi, jak Łodzi, Tomaszowa, Sosnowca i t. d“ 
Nieco znów dalej pisze korespondent: „Dość jest 
tylko wszystkim włościanom polskim, wszystkim rus- 
kim żołnierzom dymisyjonowanych, którzy odstąpili 


Ku postnym rozmyślaniom. 


a) wyjątek z listu siostrzeńca do wuja (*). 

„..Będę mówić otwarcie cu czuję. 

Prawdopodobnie, musiał się szanowny 
wuj w swoim czasie niemało zdziwić, że 
tak gwałtownie atakowałem go awemi 
listami w roku zeszłym. Nie przypominam 
sobie dokładnie treści owych listów, lecz 
rozpatrzywszy to zjawisko w psychologi- 
cznem oświetleniu, można, przypuszczam, 
objaśnić je instynktowym popędem duszy 
człowieka szukającego prawdy, stawiającego 


(*) Kto miał sposobność odczytywać listy studen- 
tów nniwersytetu, znajdował w nich wićle podo- 
bieństwa pod względem zapała do nauk, szerokości 
założeń, planów lub szczytnych widoków na przy- 
szłość, a nawet pod względem stylu. Powyższy wy- 
jątek może służyć za typowy uiagomal rysunek ta- 
kien listów, Gdy jednak z jednej strony brak doświad- 
czenia Życiowego trzyma częstokroć na chwiejaym 
grancie kierunek naukowy tej młodzieży, — z drogiej 
młodzież nieaniwersytecka  odezuwająć powzebę 
narki, szuka jej w samodzielnej pracy.—może arty- 
kał niniejszy „ku postnym rozmyślauiom” nie zostą- 
nie bez pożytku. (Przyp. Gut.) 
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swoje grunty niemcom, dać inne działy zewnątrz 
tych miejscowości, a sprawa pokojowego zdobywania 
tych okręgów zostanie ukończoną. Postępnjąc kön- 
sekwentnie, można zabrać i cała Królestwo Polskie, 
kupując włościanom za 10 morgów 100 diesiatin np 
w gub. wołyńskiej i t. d. Za przykładem Heinzla, 
Kunitzera i Poznańskiego mają pójść podobno inni 
fabrykanci. Wierzmy temu, ponieważ wiemy o goa- 
nem n uiemców przysłowia, Że w Rosyi wszystko 
można zrcebić pieni;dzmi i za pieniędze.” 

„Prawda, — mówi korespondent, — że beżtolnych 
włościan w Królestwie Polskiem jest do pół milijona 
lecz ziemię ich zabrali powiększej części bezprawnie 
eudzoziemcy, Przywrócenie im gruntów powinno 
nastąpić z mocy prawa, nie zaś dzięki wspaniało- 
myślności jego narnszycieji, którzy robią ustępstwa 
z obawy tego właśnie prawa. Iunych bezrolnych 
włościan Rosyjt ama obdarzy, otworzywszy w 
gabernijach Królestwa Polskiego bank włościański”. 

Korespondent przypuszczą,iż wszelkie starania fa- 
brykantów pozostąuą bez skutku a Sposoby użyte 
dla obejścia prawa chybią celm. 

= „Pet Wied,“ piszą: Ks. Hohenlohe, posia- 
da w powiecie Olkuskim blisko 200 działów, które 
wydzierżawił od osób prywatnych na zasadzie de- 
cyżyi z d. 28 eżerwea r. 1870, pozwalającej w gu- 
bernijach Królestwa Polskiego na poszukiwania i 
eksploatacyję minerałów na cudzych gruntach. Zarzit- 
dzajacy przerabianiem rndy na grantach księcia za- 
mówił zagranicą olbrzymią ilość narzędzi i maszyn 
koniecznych do prowadzenia robót. Za transport ną 
leżało opłacić skarbowi cło w ilości 200 tysięcy ru- 
bli metalicznych, albo 350 tysięcy kredytowych. Ple- 
nipotent księcia przyjechał na granicę, aby odebrać 
maszyny i narzędzia i wręczył zarządowi komory 
zobowiązanie na piśmie, że w przeciągu lat trzech 
wypłaci przypadającą opłatę celną. Otrzymawszy 
jednak odpowiedź, że transport uie może mu być 
wydany, dopóki nie zapłaci zaraz całej gumy, obu- 
rzył się wielce i odgrażał się, iż poda skargę do 
Petersburga na szykany urzędników komory. Ale 
protestacyje te nie odniosły żadnego skutku; z Pe- 
tersbarga nadeszła bowiem telegraficzna odpowiedź, 
która zmusiła pełnomocnika księcia do zapłicenia 
całej należnej sumy. 

Wieść o powyższym wypadu, rozeszła się szybko 
po kraju i wywarła siloe wrażenie. Należy przy- 
puszczać, że cudzoziemcy, osiedleni wzdłuż naszej 
granicy, zrozumieją nareszcie, że minął już dla nich 
wek złoty, gdy mogli darmo, bez opłaty cła, wpro- 
wadzać do nas wyroby zagraniczne. 

= W poznańskich kołach handlowych agi- 
tuje się myśl budowy nowego kanału dla połącze- 
nia Odry z Wisłą za pośrednictwem Warty. Koszt 
budowy tego kanału obliczają na 25 milijonów marek, 

= W Warszawie zawiązała się spółka prze” 
mysłowców, która zamierza zakupić w Szwajcaryi 
fabrykę zegarków wraz ze wszystkiemi uarzędziami 
machinami i przyborami i przenieść ja do naszego 
miasta. Do kroku tego spowodowało przemysłowców 
podniesienie cła od zegarków zsgranicznych. Spółka 
ta jest komandytową, a na czele jej stoi p- Emil 
Augnstynowież. 

= Zapowiadano, urbi et orb', że sejm ga- 
licyjski zamyśla zakupić Zakopane. Tymezasem na 
licytacyi, jaka odbyła się w sobotę w Krakowie, 
Zakopane zakupił Jaxób Goldtinger, właścierel fa- 
bryki papy, za 380,224 guldenow. Ze Strony sejmu 
nie było nikogo na licytacyi. 

= Powstał projekt urządzenia w Zako- 
panem museum imienia d-ra Tytusa Chałubińskiego 
Mnzeum to zawierałoby zbiory zoologiczne, botani- 
czne i mineralogi:zne. 


= Komisyja kolonizacyjnaw W, Ks. 
Poznańskiem. „Gazeta warszawskaa* dowia 
duje się że wedle wydanego przed niedawnym cza- 
sem sprawozdania, komisyja kolonizątyjna w roku 


pierwsze kroki w analizie niezliczonych i 
nad wyraz skomplikowanych zjawisk, 
popędem do zasiąwnięcia wskazówek u tego 
który w swem półwiekowem prawie życiu 
mógł zrobić niejedno racyjonalne spostrze- 
żenie, 

Tak sobie teraz objaśniam to gorączkowe 
życzenie korespoadowania z szanownym 
wujem. Było to zupełnie naturalnem. Jedy- 
nymi doradcami naszymi, jedynymi mento- 
rami były książki; wymiana myśli, chociaż 
bardzo rozwiniętu, była jedynie między ko- 
legami, którzy kształcili się z tych samych 
prawie książek, W dzieła byliśmy znako- 
micie zaopatrzeni, lecz brak nam było ży- 
wych ludzi, z wyrobionym już na świąt 
poglądem. Nie chodzilo nam o to, aby 
byli oni tych przekonań, z jakiemi my- 
śmy  sympatyzowali; niezmierną radość 
sprawiuło nam spotkanie się z człowiekiem 
wręcz przeciwnych nawet zasad, lecz któ- 
ry starał się oprzeć swe poslądy ną ra- 
syjonalnych podstawach i który wierzył, że 
jego poglad, jego zasady są jedynie możli- 
we. Nis więa dziwnego, że będąc w uni- 
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1887 zakupiła 27 dóbr szlacheckich i 18 gospodarstw 
włościańskich. 


Kronika Rolnicza. 


— Spółka rybacka. W N-rze 4 „Gaz, Rol.” 
spotykamy bardzo ciekawe sprawozdania spółki 
rybackiej za r. 1886/7 założonej przed kilku dopie- 
ro laty pod kierownictwem p. Adama Przanowskie- 
go z Potoczka, Sprawozdanie to znajdą czytelnicy 
nasi streszezone w N-rze 35 „Kur. Codziennego”, 


— Potwierdza się wiadomość o uatano- 
wieniu w Warszawie jarmarku ną chmiel; takowy 
ma się odbyć w końcu września. Bank rządowy 
czyli Kantor Banku Państwa ofiaruje swoje skrady 
Natomi ist udzielanie zaliczek na zastaw chmielu, wy- 
daje się mniej pewnem, z powodu mniejszej, niż 
wełna, trwałości tego produktu, 

— Mówią o projekcie założenia pod War- 
Szawą wielkiej suszarni cykoryi, której uprawa ma 
zastąpić przynajmniej w części zmniejszone planta- 
cyje buraków cukrowych. Przedsiębiorstwo to podjąć 
ma spółka ziemiańska. 

— Kiedy w Warszawie spółka dostawy 
bydła stepowego dopiero się zawięzuje i ostatecznie 
ukonstytuowanie, jeszcze niezapewnionem jest, w Niem- 
czech, w Moguncyi, faktycznie już zorganizowało się 
stowarzyszenia obywateli ziemskich, z kapitałem 
milijona marek, dla bezpośredniej dostawy bydła rze- 
żnikom na wszystkie targi Rzeszy, a zarazem eks- 
portu wyrobów mięsnych zagranicę. Stowarzyszenie 
to, gdy ostatecznie zostanie ukonstytuowane, może 
pokrzyżować płany niedoszłej jeszcze naszej Spółce 
handlu bydłem, zakopując hydło od naszych hodow= 
ców na Rusi, na targi niemieckie, Czas więc pp, 
projektowiezo!,. jeżeli na samym projekcie nie macie 
poprzestać, e 

— We Lwowie zawiązuje się Towarzystwa 
obywatelskie oszczędności. z celom wspierania podu- 
padłych ziemian. Składka miesięczna 10 centów, 
zmierzą do zjednania Towarzystwu jak największej 
liczby ezłonków, Przypominamy, że już od roku za- 
wiązał się w Galicyi Komitet oszczędności damski, 
do którego należa osoby z uajpierwszych rodzin, 

— A Nałęczowa P. H. Wierciński przesiał w 
tych dniach warszawskiemu oddzałowi popierania 
przemysłu i handlu wniosek w sprawie spłacenia 
przez sk.rb państwa długów właścicieli ziemskich 
za pomocą nieoprocentowanych biletów bankowych, 
Według zdania wnioskodawcy, wierzycieli ziemian 
możnaby spłacić biletami bankowemi, kurs w kraju 
mającemi i obowiązkowo przyjmowanemi. — Ponie- 
waż prywatne instytneyje nie mogą ndzielić poży- 
ezki bez odpowiedniego procentu, przeto spłaty dhi- 
gów, obciążających ziemię, mógłby dokonać jedyaie 
skarb państwa, który, zdaniem p, W. udzielając 
dziś pożyczki prywatnym osobom na weksle, ne 
machiny, propukta rolne lub fabryczne, rozwijając 
swą działalność, mógłby również i bez procentów 
udzielać pożyczek na gospodarstwa wiejskie pod gwa- 
raucyją wartości tychże samych gospodarstw. Ope- 
racyje tego rodzaju prowadzoae na wielkim ro+mia- 
rze, gdyby skarbowi państwa dawałby tylko 10/, od 
wypożyczonych pieniędzy na ziemię, to już i tak 
źródło dochodu państwa byłoby znaczne bez potrze- 
hy ueiekania się do nowych ciagle podatków, ubez- 
władniających produkcyjność rolników, Sktrb, wy- 
puszczając odpowiedsią potrzebie ilość biletów ban- 
kowycb, nie potrzebowały płacić nikomu procentu 
od ich emisyi ito: eo rolnicy wnieśliby do jego kasy 
byłoby czystym zyskiem. 

W kónkluzyi wniosku swego p, W. projektuje 
1) Ażeby skarb państwa podjął operacyję spłacenia 
wierzycieli ziemskich, przynajmniej do wysokości 
?, wartości danych gospodarstw rolnych; 2) ażeby 
do tej spłaty użyte były nieoprocentowane bilety 
bənkowec; 3) ażeby właściciele ziemscy płacili skar- 
wersytecie, prowadziliśmy korespondencyję 
z rozmaitymi uczonymi, którzy z podzi- 
wienia godną uprzejmością rozjaśniali nam 
postawione pytania... Co sią mnie tyczy, to 
prawie przez cały czas pobytu mega w sto- 
licy obracałem się w sferze profesorskiej 
i innych wykształeonych ludzi. W osobi= 
stych z nimi rozmowach, lub też przystucha- 
jąc się rozbieranym kwestyjom, miałam mo- 
żność pojąć, na czem zależy prawdziwe 
szczęście człowieka, jakoteż naszkicować 
sobie ogólny plan swej pielgrzymki po tej 
planecie. Dewizą mego życia, minimum przez 
10 jeszcze lat, będzie wyłącznie nauka — 
lecz nauka w najobszerniejszem tego sło- 
wa znaczeniu. Błogosławię tę chwilę, gdym 
wstąpił na wydział przyrodniczy, gdyż 
przyrodoznawstwo pozwoli mi oprzeć oaty 
gmach mego wykształcenia na poważnym 
fundamencie. Nie może być prawdziweza 
wykształcenia bez zaajomości nauk prezy- 
rodniczych. Obeonie też ciągną dalej stu 
dyja nad przyrodą. Oprócz tego; wziąłem 
się już do systematycznego, gruntownego 


| kształcenia się, rozłożonego na lat 12 do 
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bowi 19/, za usługę mu oddana, a nadto 1—29/, ro- 
cznie na częściową amortyzacyję; 4) ażeby warazaw- 
ski oddział tow. popierania przemysłu i handlu 2 
projektem tym do władz właściwych wystąpjł ita- 
kowy poparł. s 

Nad wnioskiem tym ma się odbyć w tych dniach 
dyskusya w towarzystwie popierania przemysła i 
handlu. 


Awantumik XVII wieku. 


przez M. 


(ciąg dalszy patrz M 5.) 


W początkach 1770 roku, Boetti dostał 
się na wyspę Cypr i tutaj podczas dwu. 
miesięcznego pobytu, nauczył się po gres- 
ku. Przy pomocy francuzkiego konsnia do: 
tarł następnie do Lataki i zuraz po przy- 
byciu, za bluźniercze odzywanie się o Ma- 
homecie, poznajomił się z tureckiem wię- 
zieniem. Uniknąwszy prawdziwym cudem 
śmierci na palu, przyłączył się do karawa- 
ny, która dążyla do Aleppo, i w drodze 
pobił się z stanowiącymi tę karawanę jan- 
czarami. W Aleppo osiądł w klasztorze 
franciszkanów dla nauki arabskiego języ- 
ka i w wolnych chwilach miewał w koś- 
ciele nauki, oraz spowiadał grzeszników, a 
zwłaszcza grzesznice, Jego wziętość u tych 
ostatnich do tego stopnia gorszyła Franci- 
szkanów, że dali oni znać swojej zwierz- 
chności o rzekomym stosunku młodego do- 
minikanina z bogatą wdową prawosłuwne- 
go wyznania, Odpowiedzią na to doniesie- 
nie, które Boetti nazywa w swoich pamię: 
tnikach nikczemną potwąrzą, był rozkaz 
natychmiastowego wyjazdu naszego misy- 
jonarza do miejsca jego przeznaczenia. Oj- 
ciec Giovanni Battista oświadcza, że „je- 
dnak owa wdowa przy pożegnaniu obda- 
rzyła go drogiemi prezentami”. Boetti u- 
dał się w dalszą drogę w przebraniu kup- 
ca Lewantu. Jakkolwiek w młodości stro- 
nił on od medycyny w Bircie, aa brze- 
gach Eufratu omal że nie padł ofiarą me- 
dycznej praktyki. Miejscowy pasza, dowie- 
dziawszy się, że do karawany należy j- 
kiś europejczyk, a sądząc, że jako taki już 
jest lekarzem, zawezwał DBoetti'ego do 
awej chorej córki. Skoro ta zakochała 
się w medyku, zaproponowano mu natych- 
miast ją zaślubić, naturalnie po przyjęciu 
mahbometanizmu, Gdy Boetti zrzekł się tak 
wielkiego honoru, wrzucono go do więzie- 
nia i byłoby wię to źle skończyło, gdyby 
w porę nie domyślił się umknąć fa najle- 
pszym wierzchoweu ze stujni ojea, Zbity 
na kwaśne jabłko w Harmuzie, za jakiś fi 
giel wypłatany córkom ogrodnika, który 
mu dał u siebie przytułek, Boetti przybywa 
w końcu do Mossulu, miejsca. swej missyi, 
będącego ostatecznym celem jego podróży. 

Przeor misyi, ojciec Lanza, 


15 PE SKARTONIAĆ LEI GG ei da dk egkGw ap RO RR GA takiego programu: logika, an- 
tropologija, historyja, ekonomija polity- 


czna, biologija, psychologija, filozofija, so- 
cyjologija, Teraz wertuję logikę i antro- 
pologiję, które mi zajmą 1'/, —2 lat. 

Po ukończeniu pilniejszych studyjów, ja- 
dę do Paryża na medycynę, rozumie się 
licząc jedynie na fatum, gdyż nie mogę wy- 
magać, aby rodzice dawuli mi wciąż cał- 
kowitą pomoe, mając jeszeze tyle dzieci do 
wychowania. Gdyby nawet pewne kombi- 
nacyje co do pozyskania środków, zrobiły 
fiasco, nie zrażą mnie, bo niełatwo mnie 
zgnębić. Utrzy manie więc w Paryżu po- 
trzebne mi będzie na lat dwa; potem bę- 
dę zdawać konkursowy egzamin na interna 
do paryzkich szpitali (jestto funkcyja quasi 
asystenta przy profesorze), Interni mają 
cale utrzymanie i koło 20 rubli miesięcz= 
nie.. Na medycynę patrzę nie jako na cel, 
lecz jako na srodek.. itd, Proszę drogiego 
wuja dać mi szczerą aei jak znaj- 
duje te moje zamiar 

b) Odpowiedź wuja do siostrzeńca. 


Zasady twoje, rodzaj zatrudnień; nakre= | 


PY DOZYJSK R. 


bardzo żle, a powołany wkrótce do Rzy: 
mu, bezustannie go tam oskarżał, Po wy- 
jeździe ojca Lanzy, nieszczęśliwy Boetti 
znowu zmuszony był wziąć się do medy- 
cyny. Jeden z jego pacyjentów, krewny pa- 
szy umarł. Oskarżono go jako lekarza o otru- 
cie, lecz przez osobliwszą łaskę paszy dano mu 
tylko pięćdziesiąt kijów w pięty i wypę: 
dzono z miasta. Boetti skrył się do Ama 
dii i znowu zaczęło się jego tułacze życie, 
pełne zgryzot i niebezpieczeństw. Umyślil 
wreszcie powrócić do Rzymu i wytłoma- 
czyć się przed papieżem i kongregacyją pro- 
pagandy z zarzutów i potwarzy, Na pro- 
śbę jego o pozwolenie przybycia do Rzymu 
odpowiedziano mu rozkazem powrotu do 
klasztoru w Fetrarze. Wiedząc wybornie, 
że oczekuje go tam coś gorszego od ture- 
ckich kijów i więzieniu—tuk zwane Jeru- 
salem, straszna klasztorna cela, która się 
często zmieniała w prawdziwe in pace (do- 
żywotnie samotne więzienie), (Gr. Boetti nie 
pojechał ani do Rzymu ani do Ferrary, lecz 
wrócił do swego ojca. Dwuznaczne stano- 
wisko i drwiny z powodu jego lewantyńskiej 
brody, zmusiły go do porzucenia ojcowskiego 
domu i do szukania znów szczęścia na 
Wschodzie. 

W Orfie był paszą jeden z jego daw- 
nych znajomych. Tu pomimo gromów rzu* 
canych z Watykanu, który go ogłosił od- 
szezepieńcem i heretykiem, Boetti obejmuje 
zwierzehnią władzę nad wszystkiemi koś 
sioły miasta, łączy się z Jakobinami, godzi 
z nimi katolików, i zostaje obrany bisku- 
pem obu połączonych kościołów. Takie 
stanowisko rozumie się nie mogło być 
trwałem: pasza został zrzucony z urzędu i 
wygnany, a wszyscy sprzymierzeńcy jego 
osadzeni w więzieniu; samozwańczy bi- 
skup zaś ledwie zdołał umknąć. Znowu 
więc zaczęła się wędrówka, 4 Aleppo do 
Aleksandretty, ztamtąd przez Galileję, Je- 
rozolimę i pustynię do Aleksandryi i nako- 
niee do Konstantynopola, Nie pomogły mu 
teraz już ani protekcyja postów, francuz- 
kiego i sardyńskiego, ani wzulędy katolic= 
kiego biskupa. Z Rzymu nadeszła powtór- 
na ekskomunika i wyraźny rozkaz odsta- 
wienia odszezepieńca, heretyka i schyzma- 
tyka w kajdanach do klasztoru, dla przy- 
kłidnego ukarania. 

Boetti zrzucił duchowne suknie i pod 
nazwiskiem doktora Pafli otworzył aptekę 
i gabinet porady lekarskiej. Interesa jego 
wzięty dobry obrót; leczące, nauczył się po 
turecku i po persku i zebrał znaczny ka- 
pitał. i (d. c. n.) 


NOTATKI POPULARNO-NAUKOWE 
i praktyczne. 


— Telefon Ochorowicza. Gazeta 


„Wo- 


przyjął go |łyń.” Donosi, że pomiędzy Żytomierzem i RURA ZJE SZ EPE eona Po | PB AM 


ślony przez ciebie szeroki horyzont przy- 
szłości, nawet przyszły los twój, nader ży- 
wo mnie obchodzą; a że żądasz mojexo 
zdania, w niektórych zaś punktach innycu 
» tobą jestem zapatrywań, pragnę więc w 
tych słowach zaznaczyć pewną różnicę po- 
glądów, zostawiając ci sąd i i wybór dowolny, 

Przedewszystkiem najprzyjemniejsza obu- 
dził we mnie zajęcie tak wielki w tobie 
zapał do dalszej pracy naukowej, Lecz nie 
mogę jasno zrozumieć ani zamierzonego 
przez ciebie planu tej pracy, ani powzię- 
tego celu, to jest, nie mogę znaleźć pewnych 
wyraźnie określonych uranie w założeniu i 
widokach na przyszłość, Sydzę, że pochodzi 
to ztąd, iż zamierzony plan jest zbyt sze- 
roki, że sięga nietylko po za sferę pra 
ktycznej potrzeby, ale po za afere sił da- 
nych człowiekowi, gdy tymezusem uprze- 
dnie zmierzenie i zakreślenie WYPALI 
nych granio pod względem sił, celów i wi- 
doków, jest zdoniem mojem niezbędne, 

Tuk naprzykład w liscie twoim wyczy- 
tuję: 1) że przyrodoznawstwo obrałeś sobie 


A 


za specyjalność i w tym celu wstąpiłeś na | biej zastanowić. 
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to jest, na rozciągłości 128 wiorst, dokonane zost” 

ły próby z telefonem D-ra Ochorowicza, za pośred- 
nictwem drutów telegraficznych. — Pomimo wie lu 
niesprzyjających okoliczności, aparat o sile 12 ele- 
mentów baąteryi Mejdingiera, działał tak skutecznie, 
że nietylko dźwięki mamy słyszane dobitnie, ale nad- 
to, po głosie poznawano mówiących i dokładnie 
słyszano kuranty grającej tabakierki, a nawet chód 
zegarka kieszonkowego. 


= Rozporządzenie najnowsze odnoszące 
się du sprzedaży mleka w Bawaryi z r. 1887 zawie- 
ra rozmaite ważne przepisy, które i nąsze zarzą 
targowe powiuny uwzględnić. Według $ 2-g0 dozwo* 
louą jest sprzedaż mleka dopiero w 7 dni po ociele- 
niu a zabronioną z krów chorych, zaś w szczególności 
dotkniętych zarazą pyska i racie, perlicą, wąglikiem 
zgorzelą trzeszczącaą, Żółtączką wymienia, jako też 
z krów zatrutych $ 3 zabrania sprzedąży mleka fał- 
SZOWALEGO, jakoteż okazującego podejrzane włąsno= 
ści, nieprzyjemną woń, wstrętny smak, zmienioną 
konsystencyję (śluzowate), albo barwę czerwoatwą, 
modrą, Według $ 4-go mleko zbierane może być na 
targa:sh i w sklepach sprzedawane, ale tylko w na- 
czyniąc oznaczonych napisem: „zbieran-.” Do prze- 
chowywania i rozsyłki mleka niż mogą być użyte 
naczynia miedziane mosiężne; w lokalach zaś 
przeznaczonych do sprzedaży mleka, mnai pano- 
wać wzorowa czystość. Mleko powiano być 
przechowywane w lokalach czysto ntrzymywa- 
nych, przewiewpych, niewolao go trzymać w mię- 
szkaniach, gdzie przebywają ehorzy lub też przed- 
mioty podlegające gnicin — Ważny jest $ 6, według 
którego w razie stwierdzenia oszustwa, t, je falzor- 
stwa mleka, ma weterynarz policyjny robić rewi. 
zyję stajni; w jego obecności ma być krowa, z któ- 
rej zakwestyjonowane mleko pochodzi, wydojoną i 
mleko zbadane, Właściciel obory nie może bronić 
watępa do tejże, jakoteż zrobienienia rewizyi pod 
utratą konsensu.—W tej samej sprawia prezydyjum 
policyi w Berlinie wydało pod datą 6 czerwca 1887 
r. podobue rozoorządzenie, które rozróżnia tezy ro- 
dzaje mleka: 1) mleky niezbierane, które ma we- 
dług przepisu przy temperat rze 15 C., zawierać 
minimam 2,70/, iłuszezu i posiadać ciężkość gatan- 
kową 1.025. 2) Mleko zbierane lub też otrzy 
mane przez amięsząnie mleka niezbieranego ze zbię- 
rauem, ma zawierać 1.5 pre, tłuszczu a c, g. 1. 030. 
8) Mieko chude odtłuszczone ża pomoca cautryfagi, 
ma mieć c, g. 1.032, 16.190 a tłuszczu 0.15. 


Non 

— Błuch pociągów drogi żelaznej 
na stucyi Piotrków na sezon zimowy 1887/, 
roku, 


a) w kierunku od Warszawy god. |min. 


do Granicy: raj 
Kurjerski (2 klasy) przych.| 12 | 48 
„ odelodzi| 12 | 48 |popółnowy. 
Pospieszn (8 klasy) przych.| 9 | 52 
; 5 dengda 10 | — m piwią 
Osobowy (3 klasy) przych.| 3 | 40 
„  odehodzi| 8 | 52 |20 południa 
b) w GALANA od Gi aniey do | 
Warsz twy* | 
Kuryjerski (2 kląsy)przych.| 2 | 42 |po północy 
„ odehodzij 2 | 47 |] 
Pośpieszny (3 klasy)przych.| 5 | 69 hpo południu 
„ odehodzij 6 | i1 
Osobowy (3 klasy) przych.| 1 | 54 lpo południa 
„ odchodzij 2 4 
c) Poctógj miejscowy (3 klasy). 
Wychodzi z Piotrkowa|j 6 | 20 | rano 
Przychodzi z Warszawył 10 | 25 | wieczorem 


wydział przyrodniczy, bo, jak słusznie do” 
ujesz, nie może być prawdziwego wy” 
ksztąłeenia bez znajomości nuuk przyro- 
dniezych, 2) że dewizą twojego życia bę= 
dzie nauka w najobszerniejszem tego slo- 
wa znuczeniu;” że zatem wziąłeś się do 
„systematyczne: z0”, „gruntownego, ruzła= 
żonego na lat 12 do 15 studyjowania logi- 
ki, antropologii, historyi, ekonomii polity- 
eznej, biologii, paycholo: gii, filozofii, socyr 
iologiij wreszcie 3) że wybierasz się do 
Paryża na medycynę, dodając: „na medy= 
wynę patr zę nie jako na cel, lecz jako na 
środe,” 

Otóż w takiej poligamii zaduń i kieran- 
ków niepodobna ani sięzorjzatowuć ani tobie, 
jak mi się zdaje, pracować systematycznie 
i skutecznie. Zresztą nie mozę dobrze zro- 
zumieć, co właściwie ma być główną spa- 
cyjalnością twoją, czy przyrodoznawstwo, 
czy medycyna, czy spekulacyje filozoficzne, 
lub nauki spoleczne? Pozwól więv, ża 
zaraz w następnym liście zrobię ci kilka 
| niei e nad któremi zechcesz się može glę- 
(dok. nast.) 


Licytacyje w obrębie gubernii. 


— W dniu 30 marca (11 kwiet,) w sądzie okrę- 
gowym piotrkowskim na sprzedaż nieruchomości w 
m. Łodzi pod X 691 położonej od sumy rs. 1000, 

— 22 lutego (5 marca) w koszarach Tobolskiego 
pułku piechoty prry nlicy Gieorgiewskiej w Piotr- 
kowie na sprzedaż 12883/, arszynów sukna szarego 
płaszczowego, 

— 24 lutego (7 marca) w biurze p-tu będzińskie- 
go na trzechletnie wydzierżawienie 10-ciu jatek rzeż- 
niczych w m. Będzinie, 

— 15 (27) lutego na komorze celnej w Sosnowcu 
na sprzedaż różnych towarów skonfiskowanych war- 
tości rs. 1,500. 


Sprawozdanie z targu zbożowego 
Łódź dnia 31 stycznia 1888 r. 
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nicy i 500 korey żyta. Pszeniey sprzedano 100 kor- 


cy po 6.30 rs, 300 korcy po 6.60 rs, i 100 korey 
po 6.66 rs. korzec. Żyto zakupił p. Braude dla wo) - 
ska i zapłacił po 3.76 rs, za korzec; tenże sam do- 
stawcafsprowadził (400 worków mąki (razówki) dla 
wojska. Na starym Rynku dowozy były malę, zaw- 
sze jeszcze z powodu złej drogi w okolicy; popyt 
na zboże byl bardzo dobry. Sprzedano 150 korcy 
pszenicy po 6.30 do 6.70 rs. i 100 korey żyta po 
3.75 do 3.85 rs. korzee, Ogółem sprzedano 1.250 
korty zhoża, 


Od Administracyi Tygodnia. 


Wskutek licznych zapytań in- 
teresantów o cenę nadsyłanych 


Na stącyję towarową dowioziono 500 korcy psze- ogłoszeń = objaśniamy, że, jesli 


ktokolwiek z ogłaszających się 
nie umie sobie obrachować ceny 
danego ogłoszenia (podług za 
mieszczonej w nagłówku pisma 
taksy) — tedy najlepiej zrobi 
znaczając sam kwotę maxi- 
malną jaką na mnie przeznacza 
i, przes zle łakową łącznie z 
ogłoszeniem. W takim razie do 


nadesłanej ceny zastosujemy 
WEKEL M OSC ogłoszenia i 
ILOSC ogłoszeń. 


ZARZĄD TOWARZYSTWA 


(R. i Fr. N 622) 


sazina nasze są analizowane przez Urząd Lekarski i 


poręczamy za trwałość takowych. 


M. LIPSKA 


dawniej 
W:Garztecki w Częstochowie 
Hsięgarnia Katolicka 


Czytelnia książek polskich i fran- 
cuzkich. Prenumerata pism, gazet 
i wszelkich wyda wnietw tak krajowych 
jako i zagranicznych. Materyjały 
piśmienne i rysunkowe. IBilety wizy- 
towe, rejestra gospodarcze i dru- 
Ki àla wszystkiech władz gotowe i na 
zamówienie, dostarcza w jak najkrót» 
szym czasie. Panom geometrom poleca 
znaczny zapas Rejestrów Pomia- 
rowych. (7—3) 


+ 
Dom piętrowy 
nowo zbudowany w Sosnowcu, pomię- 
dzy Stacyją Waszawsko-Wiedeńską i 
Twangrodzką, przynoszący rocznie 1000 
rubli dochodu, jest co sprzedania w 
każdym czasie, za przystępną cenę, Wia- | 
domość u właściciela Walentego Jano- 
ty w Sosnowcu, (3—3) 


LEKCYJE 


konwersacyi niemieckiej zbiorowe godzina 
codzień, 3 ru ble miesięcznie. Wiadomość 
w Redakcyi. 


n—©e- 
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(R. i Fr. 


IEF Do 


JipBBu1cHo Ilenayporo, 


| >. T] 
zawiadamia Sz. Publiczność, że w celu spopularyzowania 


| WI KAY 
p. 


przy placu Maryjskim, obok apteki p. Gampfa 
GŁÓWNĄ SPRZEDAŻ, gdzie wina nasze, bez podwyższenia 
cen, podług naszego cennika sprzedawane bywają, t. j. butelka 
wytrawnego od kop. 30, a słodkiego lub czerwonego od kop. 35 


NAGRODZONE 
na Warszawskiej Wystawie Hygie- 
nicznej, listem pochwalnym, oraz 
medalem w dziale farmacyi, 
gieny i pielęgnowania chorych, 
na Wystawie Krakowskiej, analizo - 
wane, uznane i koncesyjonowana 

przez Radę Lekarską 


EKSTRAKT i KARMELKI 
MIODOWO-ZIOŁOWO-SŁC- 


Fabryki „LELIWA” 


w Warszawie ul. Zgoda M 6. 

Sprzedaż w aptekach i składach 
aptecznych w Warszawie, Króle- 
stwie i Cesarstwie.50% tańsze i pe- 


skiego. Flaszka ekstraktu kop. 75. 
paczka karmelków kop, 15. 


B6—0—2—/—— —B 


dołącza się arkusz 1 
p.t. Wiewinni BF inowajcy 
z rosyjskiego, w przekładzie W.Z. 


założonej przez 


NATURALNYCH 


urządził tutaj w magazynie 


LUDWIKA FRENRLA 


i wyżej. 


acych i osłabionych 


hy- 


pa 
| 


Ceny 


grubych 240 Z. 


DOWE 
grubych na skrzynie 


Magistrat 
ostemplowane) 


$ 
4 
ti 
Ma 
| 
+ 
| 
$ 
| 
$ 


wagi 130 42. 


— 


Je 8987.) (40—19) 
dzisiejszego numeru 
powieści 
wprost Poezty 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


MSKICH | KAUKATKICH 


przytem 


(20—14) 


E A OCZS GOA __ EE 
2—V'|—+—t+— 
ZI stadiONyĆ 


Skład Węgli 


Włodzimierza Sapińskiego 
(Róg alei Aleksandryjskiej) 


Korzec węgli kamiennych 
Korzec węgli kamiennych 


korcowe zamknięte (przez 
Warszawski 


Pud koksu (korzec 4 pudy). 30 k. 
Korzee węgli drzewnych 


Wynajem Pojazdów |Rajchman i Frendler 


Dom W-go Adama Gołembowskieg: 


Karety, Powozy, Bryki, Konie 


BOGORODZKO - GŁUCHOWSKIEJ MANUFAKTURY 


ZACHARA SAWICZA MOROZOWA 


ma zaszczyt podać do ogólnej wiadomości, że otworzył w mieście Warszawie HURTOWY SKŁAD 
swych wyrobów na płacu Teatralnym JE 44. 


14—4) 


STADNIA 


2—letni, holenderskiej rasy, do sprzeda- 
nia lub zamiany na Klacz wierzehówa. 
—Do tegoż dominium poszukuje się 
200 owiec maciór do kupna, — Ad= 
res: Rekle, poczta Brzezuica 

(2—1) 


Folwark Szarbska 


do sprzedania w każdym czasie za przy= 
stępną cenę. Rozległość mórg 291 pręt. 
285; w tem łąk m. 17 pręt. 60, pastew- 
nika w ołszynie mórg 4. Gleba żytnia, 
Mara i rejestr ua gruncie, Wiadomość 
bliższa: przez Sulejów w Szarb- 
skiej. (4—1) 


Do sprzedania: 
Garnitur mebli machoniowych, stół przed 
kanapę, szafy, komody, łóżka, szafy, 
Frzesła, kufry —po cenach bardzo niz= 
kich, Uliea Moskowska dom W-oj Jiitt- 
nerówej, na dole w lewej oficynie, 

(3-—1) 


Dom z oficyną 


„w Petrokowie” do sprzed a=- 
mia na przystępnych warunkach. Wia- 
domość u Kroezewskiego urzędnika 
miejscowej Izby Skarbowej. 


(3—3) 


Sklep z pokojami gościmnemi 


ua handel win z restauracyją lub inny 
interes handlowy, w miejscu renomo- 
wanećm do wynajęcia od ś-go Jana. 
Wiadomość u właścicielki domu 8. Ko- 
wańskiej, przy plaeu „Mikołajewskim” 


. 85 k 


10 


83 k. 


1 rs. 


wniejsze od zagranicznych. Uwaga. Na miasto rozsyła Ao: 
w „PETROKOWIE” główna się w koszach  półkoreowych (3—5) 
sprzedaż w składzie Apt, W-go Zar- (18—13) 


Biuro Ogloszeń 
dla wszystkich dzienników kra- 
jowych i zagranicznych 


w Warszawie, 


ulica Senatorska Nr. 2 


a 


6. 


W drukarni E. Pańskiczo w Petrokowie, 


"888T 


*„BiuposAq* rkoqyepoq uoperyEN 
"MOAHLOTA 


„BiupoBky* op 4a7epoq 
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AJTYMONIM 


puuma 


c= 


swych czterdziestu latach jest jeszcze wcale piękną 080- 
bą. Wprawdzie panowie starsi wyrażają się o niej 
pod sekretem, że jest to owoce zbyt dojrzały —młodzież 
jednak szaleje za nią tem więcej. 

Trzeba przyznać, że jest ona bardzo ponętną. 
Jedwabiste, popielatego koloru włosy, pięknemi pu- 
klami otaczają białe i gładkie czoło i zdaje się, że 
nie one nie utraciły z bogactwa i miękiego połysku 
młodości; błękitne oczy melancholijnie spoglądają z pod 
ciemnych rzęs, a purpurowe usta dziś jeszcze mogą 
być porównane do korali, wisien, lub listków różo- 
wych, Złośliwi utrzymują, że tam pewną rolę gra 
sztuka; ale niewinny puder, ołóweczki i t. p. jeżeli 
nawet i są w użyciu, mogą co najwyżej podnieść 
tylko to, co dała natura. 

Prócz urody, szezodra natura uposażyła ją in- 
ną jeszcze właściwością, jednającą jej serca młodzie- 
ży. Właściwością tą jest delikatność niezwykła —nie- 
skończona delikatność obejścia. 

Wszelka szorstkość była dla niej niewymownie 
wstrętną; gorących sporów, do których tak są skłon- 
ni jej współrodacy, znosić nie mogła. Jeżeli przy- 
padkiem rozmowa zchodziła na przedmiot mogący 
kogoś zadrasnąć, tak zręcznie umiała ją skierować 
na co innego, że zawiązująca się już sprzeczka prze- 
brzmiewała bez śladu, by ustąpić miejsca niczem nie- 
zamąconej harmonii. 

Urokowi tej delikataości ulegali co prawda je- 
dynie mężczyzni. Sympatyją kobiet pani Bernowicz po- 
chwalić się nie mogła; kobiety utrzymywały, że jest to 
kokietka i obłudnica na wielką skalę i że swe powo- 
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BE 


dzenie u mężczyzn zawdzięcza jedynie zręczności, z 
jaką umie wyzyskać słabostki ludzkie. Nie obchodzi- 
ło to ją wiele; według jej zdania, kobiety zdolne są 
tylko mówić o strojach i o intryżkach miłosnych, 
Plotek nie lubiła, utrzymując, że ją wcale nie ob- 
chodzą miejskie wypadeczki i skandaliki. 

Mimo to jednak, wiedziała ona zwykle najpier- 
wsza, co się dzieje w mieście, a zwłaszcza pomiędzy 
jej znajomymi. Należy przypuszczać, że wieści te do- 
chodziły do niej pomimo jej woli. [nteresując się sta- 
nem duszy swych młodych i niemłodych przyjaciół» 
jak troskliwy lekarz lubiła badać i dowiadywać się 
o to wszystko, co mogło wyprowadzać ich z ducho- 
wej równowagi. Nikt nie umiał tak delikatnie prze- 
nikać do tajników serca, a zarazem tak szybko po- 
znawać podstawowych właściwości charakteru ludz- 
kiego. Dzięki temu młodzieniec świeżo jej przedstawiony, 
po raz pierwszy poznawał prawdziwą swoją war- 
tość, poczuwał w sobie istnienie niezwykłych przy- 
miotów, nie zauważonych i nieuznanych dotąd przez 
nikogo. Lubow pierwsza umiała odgadnąć pojąć i ocenić 
go należycie, I czyż nie nalażało mu za to obdarzyć jej 
nieograniczonem zaufaniem. 

W mieście krążyły o niej jakieś głuche wieści; 
lecz wieści te tak były nieokreślone, że nikt nie mógł 
z nich żadnych wysnuwać wniosków, a kto bliżej ją po» 
znał, ten tracił nawet ochotę do ich wysnuwania. 

W  siedemnastym roku życia wydaną została 
za człowieka szorstwego i gwałtownego. Dwudzie« 
sto trzyletnie pożycie z nim małżeńskie, zbyt cięż- 
kiem byłoby brzemieniem dla innej kobiety; ona 
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ZY rej 2 


ach 5 


jednak umiała uniknąć niebezpieczeństw i zręcznie la- 
wirowała po oceanie życia, powierzywszy się jego fali, 
która jakoś szczęśliwie unosiła ją między jego skałami 
i wirami, Z wirów tych słychać było krzyki i jęki jej 
blizkich i znajomych; ona jednak płynęła ze spokojnym 
uśmiechem i pytała się, wzruszając ramionami: „dlacze- 
góż ludzie ci jak szaleni, rzucają się w wir, niebączni, że 
on uniesie ich na głębię! zkądże ta chęć iść na przebój i 
któż temu winien, że nie umieją omijać skał i raf 
podwodnych, że nie znają kierunku wiatrul...* 

W pobliżu otomanki, siedział, a właściwie mó. 
wiąc, leżał rozwalony w fotelu, młody, dwudziesto 
ośmioletni mężczyzna, Piotr Siemienowicz Łysachia: 
Blada jego twarz, z wystającemi policzkami, nosiła na 
sobie ślady hulaszczego żywota. Niewielkie, szare ocz- 
ka biegały niespokojnie z kąta w kąt, nie zatrzymu* 
jąc się dłużej na niczem. Piękna kobieta, podparłszy 
głowę na ręku, patrzyła nań uważnie. Od czasu do 
czasu zamieniali ze sobą parę cichych wyrazów. 

W drugim rogu pokoju, przy pijaninie, siedział 
inny młody człowiek, zaledwo dwudziesto paroletni= 
wysoki i barczysty. Z jego okrągłej twarzy, okolo- 
nej ryżawą brodą i z całej postaci widniało zdro- 
wie. Schyliwszy głowę na bok i szeroko roztwie- 
rając swe grube wargi, śpiewał on jakiś czuły ro» 
mans, 

Pani domu nie miała zwyczaju krępować swych 
gości. W błękitnym salóniku każdy mógł robić, co 
mu się podoba. Kto chciał muzyki, mógł grać i śpie- 
wać; kto chciał czytać, lub zabawićsię w inny sposób 
znajdował na stole dzienniki, szachy i karty. 
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Część pierwsza. 


5. 


Na jednój z głównych ulie miasta P., pomiędzy 
białemi, i żółtemi domami zwracał uwagę spory, o este- 
tycznych kształtach dom, pomalowany na różowo. 
Nieduży, osztachetowany wirydaż, obsadzony rzędem 
akacyj, oddzielał go od ulicy. Liatem wirydaż ten na- 
dawał domowi przyjemny wygląd; czyste, jasne okna we- 
soło błyszezały z pomiędzy gęstej drzew zieleni. Nieraz, 
podczas ciepłych, letnich wieczorów, okna te bywały 
na oścież otwarte, a wtedy przechodnie mogli słyszeć 
z po za nich wesołą rozmowę, śmiech i dźwięki pieśni. 

W obecnej jednak chwili błoto pokrywa całą, 
żle wybrukowaną ulicę, a przez podwójne szyby nie do- 
chodzą wesołe odgłosy, Mimo to, domek nie przybrał 
ponurego wyglądu. Przed podjazdem stoją dwa kabry= 
jolety, aw wykwintnym saloniku słychać, jak zwykle, 
dźwięki fortepijanu i eichą, serdeczną rozmowę, którą 
niekiedy śmiech wesoły przerywa. Gospodyni domu, 
pani Lubow Gawryłowna Bernowicz, spoczywa właś- 
nie na błękitnej otomance, Jasno popielaty peniuar 
okrywa piękne jej kształty i spada w estetycznych 
fałdach na dywan, nie zakrywając drobnej nóżki, o- 
butej w elegancki trzewiczek. Pani Bernowicz przy 


